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Wallace 15eerv 
ze swemi ulu
bieńcami na 

przejażdżce 
wodnej. 

Clive Bl'ook w otoczeniu najbliż
szej rodziny na plaży w Holly

wood. 

Gwiazdy wytwórni 
„ Paramountu" 

Richard Dix na swej fal'mie podczai:; 
wywczasów letnich w Kalifomi. 
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Niemiecka poetka Erna Thaler recytuje swe wiersze na ludnych ulicach Berlina, 
chcąc w ten sposób zareklamować swą t wórczoRĆ. 

\\'ie1ki (lngielRki samolot pasażer..-ki, kmsuje:~cy na lin.ii T_,ondyn-Paryż na ' lotni 
sku pod Londynem p1·zect wyruszeniem w podróż. 
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Zdjęcia 2 dnia wyborów do parlamentu japońskiego. 

Przy udziale oficjalnych przeds.tawicieli Anglji odbyło się odsłonięcie pomnika, 
przywódczyni ruchu emancypacyjnego kobiet angrelskich pani Pankhurst. Pani 
Pankhurst podczas nieubłaganej swej wa1~i o równouprawnienie kobiet doznała 
wiele przykrości. Często była aresztowana Moment taki iz przed 20 laty podajemy 

powyżej po prawej stronie. 
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Katastrof al na powódź 

Wojska francuskie ciężką staczają walkę z groźnym żywiołem na obszarach za
lanych przez powódź. Budują tamy, robią nasyipy i ratują, gdzie to możliwe, 
życie i mienie nieszczęśliwych powodzian. Pow.vże.i widzimy oddział sape1ski z 

pontonami, spieszący na teren powodzi. 

Zdjęcie z samolotu okolicy dotkniętej klęską powodzi. 
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Nowy model sa11 
dzony z metalu, 

w Stanacl 
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zwyciężył na 50 
listrzostwo Europy. 

otu, całkowicie sporzą 
skonstrnowany zosta) 
Zjednoczonych. 
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w południowej Francji 

Na teren powodzi we Francji wybrała się komisja ministerjalna z ministrem ro
bót publicznyc}J. Pernotem na czele. W akcji ratunkowej wybitny bierze również 
udział biskup z Montauban, którego wi-dzimy z lewej strony na planie pierw-

szym. 

Fotografja starego mostu w Beziers, miejscowości, znajdującej się w centrum 
obszaru zalanego. 
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Lwów, nasz ... Lwów nasz!.. 
Roześmiany dźwięk harmonji, 

miarowy pewny krok i buńczuczna 
pełna werwy pieśń żołnierska. 

Nieprzyjaciół bierze trema 
Kiedy idzie gwardja Bema ... 

Noc ciemna ... zimno.„ nieprze
nikniona. Przed dowództwem bry
gady stoi zwarty oddział Bema
ków: 

Drum„. drum„ . niech brygada 
daje rum!... 

Z okien komendy wychyla się 
pogodna twarz kapitana Jakób
skiego, ulubieńca legunów, a za 
nim marsowa twarz brygadjera 
Mączyńskiego i porucznika Rem
bowskiego. -

- Jak się macie, chłopcy! 
- Cześć! Cześć! 
- Zboiska mi wziąć! 
- Hurra! Hurra! 
I znowu roześmiała się bez

troską melodją bemacka harmonja, 
twarde żołnierskie kroki, zadudnia
ty w ciszy nocnej. Poszli uśmiech
nięci naprzeciw nieubłaganej to
worzyszce rycerskiej - śmierci. 
- Czerny ich wiedzie! Czerny ich 
chluba, Czerny ich wódz zwy
cięski - i towarzysz doli i niedo
li.„ Czerny musi zwycięsko ich po
prowadzić, bo on za nimi a oni za 
nim w ogień największy by sko
czyli. Jest też z nimi Rembow
ski, ze swoimi zaciekłemi maszyn
l<ami, jest jarzębi.ński, Wolanek 
Horning. Idą butnie i pewnie, prze
konani, że wrócą z radosną wie
ścią w mury ukochanego grodu. 
<: o tak szarą brać żołnierską umiło
\\"ał. Oni go nie zawiodą, osłonią 
piersiami młodemi i ofiarnemi. 

* * * 
I poszli w krwawy bój, jak w 

zapustny tan ... 
W huraganowym ogniu, brnąc 

po pas w ś'niegu poszli z har
·1 monją - towarzyszką i karabi

nem ~ bratem. 
Zasłali swemi ciałami wzgó

rzą zamarstynowskie, usłali wał 
\ś1i1iertelny, szkarłatem krwi ozna
czyli na puchu śnieżystym swój 
. - lak rycerski i doszli zwycięsko. 

Już koło rzeźni miejskiej, do
s ięgały ich, jak osy, bzykające 
kule nieprzyjacielskie, a pociski 

artyleryjskie ryły z wściekłością 
zamarzniętą zlodowaciałą ziemię. 
Za każdą jednak eksplozją rozle
gały się gromkie okrzyki niefra
sobliwych Bemaków „Na zdro-
wie". · 

To ich żywioł! Ich · świat. 
Krótki, twardy rozkaz. Od

dział rozsypany w tyralierę, ru-
szył biegiem ku wzgórzom zaję
tym przez nieprzyjaciół. 

Ciężkie to było zadanie, nie
możliwe zda się do przeprowadze
nia. 

Na białej pościeli śniegowej 
odbijały się wyraźnie ciemne po
stacie brnących po pas Bemaków, 
których buty grzęzły w zaspach i 
kałużach. Przemoczone nogi kost
niały z zimna, śnieg sypał ostre
mi szpilkami w oczy, teren wzno
sił się miejscami niemal prostopa
dle, a tam na samym szczycie za 
murami cegielni szczerzyły śmier
cionośne paszcze, ruskie karabiny 
maszynowe. -

Porucznik Jarzębowski już do
tarł ze swym oddziałem do poło
wy drogi, przypadł w zaspę śnież
ną i iść dalej nie może ... Czterna
ście karabinów maszynowych o
tworzyło straszliwy ogień krzyżo
wy, przez który zda się mysz by 
nie przemknęła. Porucznik Wo
Janek przypadł w równej linji z 
prawego skrzydła, porucznik Hor
ning, ze swymi „Dublańczykami" 
forsuje zaciekle główny gości
niec. 

A Czerny „spaceruje" sobie 
spokojnie jakby po corsie, klnie 
dobrodusznie a siarczyście i „za
bija" o szerokie barki swe skos
tniałe ręce. 

A tam gdzieś „gramoli się", 
przeklinając śniegi, lody i nieprzy
jacięla, ze swemi maszynkami na
prawdę „rozwścieklony" Rembow
ski. Kazali mu wlec się w tyle i 
czekać rozkazów, a on swych le
gunów wstrzymać nie może -
sam gnałby na bagnety i wyrzu
ciłby ·nieprzyjaciela. 

Bzzz ... Masz! J1eszcze nie usta
wił maszynek, jeszcze się nie wdra 
pał na szczyt wzniesienia, a już 
najlepszy celowniczy Bryś, Jeży w 
kałuży krwi... 

- A nie mówiłem ... psia ... Pod
biega na prawe skrzydło do po
rucznika Wolanka, coś sobie ra
dzą zawzięcie, coś przekonywu
ją wzajemnie w końcu Wolanek 
wesoło zaciera ręce i przytupując 
skostniałemi nogami, filuternie uś
miechnięty powtarza radośnie: 

- Byczo! Byczo! Damy im 
szpryca, - tylko ty Bożku, zagraj 
mi na, maszynkach dziarskiego 
kankana takiego z figurami, a mo
je chłopaki już ich przepędzą, 
gdzie, ·pieprz rośnie. Rżnij Wa
lenty! 

Podbiegł Rembowski do Czer
nego, radzą chwilę nad rozłożoną 
Ha śniegu mapą. Krótki żołnierski 
uścisk ręki, chwila zadumy i już 
pędzi do swych maszynek. 

Porywa z miejsca zwarty od
działek, rozdziela go na dwie czę
ści, flankuje nieprzyjaciela biorąc 
go ,w krzyżowy zaciekły ogień. 
bierze go w śmiertelne kleszcze 1 

chichotem rozszczekanych paszcz 
wzywa do walki na śmierć i życie . 

Czerny wraz z oddział_em Wo
lan ka pędzi teraz jak huragan 
naprzód. Przebiegli kilkadziesiąt 
kroków, komenda - padają, ka
rabiny maszynowe na fla·nkach 
przestają grać, a centrum z samym 
Rembowskim zrywa się z zasp 
śniegowych i wali z cciłym impe
tem leguńskiego rozmachu. 

Teraz dopiero poznać . można 
było starych, weteranów wojny ' 
światowej. W zwinnych, pewnych 
lwich podskokach, kpiąc sobie z 
bzykania kul nieprzyj~cielskich i 
eksplozji granatów, jak burzą. pra 
wprost na cegielnię, ·n~ ogien nie
przyjacielskich kulomiótów - jak 
by w zapustny tan! 

Rembowski jest w swoim ży
wiole. 

...:_ Padnij! Wstawaj! Padnij! 
Ustawiaj! Wal im cały „gurt" pro
sto w gębę! Niech znają l_egunów! 
Padnij! 
< Xowalski, Jabłoński, Binasie

wicz, Łoś, Mosor - to mistrze nad · 
mistrzami... Jak jeden znów zachi
chotały złowrogo maszynki. z 
murów cegielni posypał się tynk. 

Zgiełk. .. Zamieszanie.„ Z zabu
dowań cegjeJni zrazu pojedyńczo, 
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później gromadnie zaczyna się nie
przyjaciel w trwodze wycofywać. 

. - Filku graj! Po kulach ich ... 
W cegielni zamęt wzra~ta. już całE 
grupki wybiegają w panicznym 
popłochu, strach obłąkany wy 
trąca im broń z ręki, porzucają ka
rabiny ładownice i kulomioty, byle 
tylko ratować życie! 

.- Naprzód! Naprzód! Hurra! 
Hurra! 

Wpadają do cegielni. Czerny i 
Wolanek już prą na zboiska ście
ląc ciałami nieprzyjacielskimi całe 
wzgórze. 

Jeszcze jeden opór w Zboiskach 
Czerny jak Orzeł wpada na nich 
rozbija jak stado strwożonego 

ptactwa, poddaje ich Horingowi, 
bez żatlnego pardonu, i w zacie
kłym pościgu tłucze ich aż strach .. 

- Komendancie! Komenclacie ! 
wrzeszczy czternastoletni Bemak 

utytłany cały w błocie i śniegu tam 
koło karczmy stoi jeszcze cała 
baterja nieprzyjacielska, gotowa 
cło strzału„. Taki straszny dym ko
ło niej! Uwijają się kanonierzy! 

- Gdzie·? Co pleciesz? 
- jak babcię i komendanta 

kocham, klnie się siarczyście ma
lec. -

Czerny pędzi w wskazaną 
· stronę, a przy nim drepcze, ów o

bywatel - co przyniósł meldunek 
o owej baterji nieprzyjacielskiej, i 
patrzy w tej chwili, jak w tęczę w 
swego komendanta który z rewol
werem tylko w ręce pędzi samo
trzeć na armaty. -

Dopadają nareszcie kar~zmy 

przed którą uwija się grupka żoł
nierzy, a między n,iemi stoi strasz
liwe ogniem zionące działo. Przy 
dziale tym śmiercionośnym stoi, 
jak hetman - kucharz Bemaków 

~7 

·z buławą - chochlą, rozesmiany 
kucharz Bemaków - plutonowy 
Paździerski, rozdając wśród zapa
dającego zmroku, strudzonym 
swym, towarzyszom, polową zupę 
i kiłowe nieomal porcje mięsa. 

Mały Bemak - otwiera szero
ko oczy. 

To ... to„. to ... nasza kuchnia„. 
to ... Paździerski.... panie komen
dancie ... a„. ja„. 

ł łzy ... łzy.„ gorące. Zakłopota
nie i rozgoryczenie dziecka -
orlątka. Ujął go Czerny w potężne 
ramio·na, spojrzał groźnie a ser
decznie, w załzawione oczy tego 
najmłodszego Bemaka, przycisnął 
do piersi, i gorąco ucałowawszy 
rzucił wesoło! 

- A teraz - chulaj sam na te 
armaty! Do szturmu marsz! 

Paździerski dawaj jeść! 
-o Oo-

'*""1; :w:. 

Pierwszy mecz piłkarski w sezonie wiosennym rozegrany w Baltimore przez mieszkafic6w miasta. 

J 
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--DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 
pod kierunkiem J. Sokołowskiego. 

-----~ Rozwiązanie zadań z Dodatku Ilustrowanego Nr. 9. ~----
Tak wygląda złożona wycinanka 

BILETY WIZYTOWE Gwiazda fibnowa 
Bilansistka, Myśliwiec, Tercjan, - SZA
RADY i ZAGADKI Tara-Bób, Zapałka 

ŁAMIGŁóWKA Czytajcie i rozpowszech-
niajcie „Hasło" Łódzkie 

-oG>o-

NAGRODY WYLOSOWALI . 

2 książki - p. M. Wiciński, Zawiszy 18 

2 bilety do Pałace - p. W. Spychalska 
Żeromskiego 110 

książkę - p. Czesława Zabłocka, Skwe 
rowa 25 

2 bilety do Czarów - p. lVI. Michalak 
Wodna 25 

--oG>o--

Nagrody są do odebrania we wtorek 
od godz. 4 do 6 wiecz. 

ZADA•IA DO •AGlł0„9'. 

KRYPTOGRAMY 
w niżej podanych biletach litery tak 

poprzestawiać, aby utworzyły zawody da · 

nych o&ób. 

'.J'. TRĄBCZYŃSK I. 

Z Cdłej ~ię śmiejesz, weselisz.„ 

SZARADA. 

I 
Piąta W'P· - trzecia, jeot znana każ•lomi: 
Jako Lihlijny okręt, dany ~oen111 

Dla przetrwania burzy. 

I Kazik Rorn I 
Z pierwszej - drugiej, smuci~z -
Gdy na cię nałoży policjant srogi 
Z błathej przyczyny: powiedzrn) 
Żeś przeszedł z prawej nogi 
l\.fiaot z lrwl'j przt>z jezdnif. 

Za!i !'zwarta - pół 11U,t(.j, dod:1111 to 

f z,,·il'rz duży. 

-ooo-

I Jan Dreger I 
I Piotr Hecnik I 
I Irena Ambalpir I 
I Mery Skatak I 
I Br. Sylkiatiew I 
I Leon Szkocki I 

SZARA O A. 

Pierv. &Ze - trzecie, to pieszczota miła, Culość to klęska, która trał'iia 

Która drugie - pierwsze w każd„ ~l'rf'I'- Ostatnio w- „dzielny" ród Dawiit1·m, 

Kiedy znajduje fiię " ro7.tl'.l"l'I'. Z1• strony dzikieh •\r11h1hv ... 

FIGIELKI. 

J. \V prost j· wspak żyd. imię męskie -
Zmień spógł. dodając zaimek - otrzy. 

[masz żeńi;kie. 

2. Gdy zmienisz spółttł. w kolorze -

Otrzymasz - widmo, poezwory. 
3. Zmień samogł. w tytule dud1ownf'j(O, 
Otrzymasz -· kamień szlachetn). 

-oOo-
UKŁADANKI. 

. 
I. Moneta + pogoda bez ostatniej = 4. Samogł. + szacunek = władca maho· 

[potwór z mitolo~Ji gr. fmet. 
5. Część ubioru duchow. + gatunek 

2. Spółgł + rzeka mitol. wsp. = twier· · [inacz. wsp. = duży ptak w rodz. mewy. 
ftwi1młzl'.niP w ohr. jęz. = ciało nie· 6. Bajeczny duch + zaimek = zegar sło

[bie~kif . [neczny. 

3. Książę anJ!:. + piE'rwiastek chcrn. = 7. Dodaj nabiału do piwa, otrzymasz -
[okres czasu. [mocarza, nie słowa, lerz ... 

:Za rozwiązanie wszystkich zadań, redak-·------------ Rozwiązanie nadsyłać należy do środy, 
icja przeznacza bilety do kin i książki~ dnia 19-go do godz. 6 wiecz. włącznie. 

Wydawca; Prasowa Spółka Wydamiicza. Odbito w drukarni ul. Piotrkowska 15. Reduktor odpow.: Adam ŻurzkiewirL 


